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>OópOc) coiótwo  

O uszlachetnianiu zwierząt dom o-c

w ych  w  ogólności, w szczególności 
owiec. -

(D okończeniu).
Stop ień  d o s k o n a ł o ś c i  w e ł n y  (mianowic ie  cien-  

k o ś c ,  j e d n o s ta jn o ś ć  czyli  j e d n o r o d n o ś ć  w ł o s a  i 
wyrównan ie)  try kó w  rozp łodowy cli, s tosować  się 
powinna  do s topnia  w j a k im  j ą  posiada g rom ada  
owiec  poprawiać  się ma jących ,  a  po wtóre,  do dal ­
szych w tej  mie r ze  zamia rów k tó r e  mogn bvć po­
trójne:  * ' *

1. P o zo s t a n ie  przy dotychczasowym gatunku  
w e łn y ,  rozc iąg a jąc  go do ca łe j  gromady.

2. U d o sk on a l en ie ,  czyli  wynies ien ie  j e j  na  wyż­
szy s topień.  X ,  p. j e że l i  dotychczas  najwyższym 
s topn iem by ł a  p r im a ,  zamie rzamy zaś  j ą  podn ieść  
do elekly.

(Dom ow e.

3. Nak on i ec ,  pomno żen ie  i lości  w e łn y  bez w zg lę ­
du na s topień c i enk ośc i .

IV p ierw szym  p rzypadku ,  s ta rać  się n a l eży  o t ry­
ki ,  ce lujące  w na jwyż szy m s topniu dobremi  w ł a ­
snośc iami  tej w e łn y ,  j a k ą  c a ł a  posiada  g r om ada .

f V  drugim p r z y p a d k u , dob ie rać  należy t r ykó w  
od znacza jących  s ię  tym stopniem w e ł n y ,  j a k i  z a ­
p rowadz ić  zamie rzamy.

IV trzecim  p rzy p a d k u , t ryki  r o s ł e ,  w e łn i s t e ,  
z gę s tą  i d ł u g ą  w e ł n ą ,  pos i ad a j ące  z r e s z t ą  te p rzy­
mioty,  k tó remi  się c a ł a  g r om ada  o d z n a c z a ,  n a j ­
pewniej  celowi  odpowiedzą .

W  ogó lnośc i ,  w k aż d e j  g romadz ie  owiec n a ­
t raf iamy na  pewne  przymioty we łny ,  k tó r emi  s i ę  
od drugiej  odznacza ;  i to stanow i, że t ak  pow iem  j e j  
miejscoyvy c h a r a k t e r ,  czyli j e d n o s t a j n o ś ć  w e ł ­
ny. W s z c z e g ó l u o ś c i  odnosi  s ię  to do k s z t a ł ­
tu i wyso ko śc i  we łn y  i k sz t a ł t u  zag ęć  w ł o s a .
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Jeżeli wiec bierzemy trvki r «  * drugi raz nienie gromady poczynamy, to jest: czyli bierze- 
'i owczarni wtedy rzeczone, odrębne przy- my do uszlachetnienia owce grubo wełne krajowe,

Z I  ł  i s z a i a  sie  a  p rz e z  to  g in ie  j e j  lub  też  tak ie ,  k tó r e  ju ż  pop rzedn io  n ieco  po lepszo-

charakter i , ”  j.d n o .te j.ó ić . D l, tego, nab,- »  ca,U a i,» a n ,? .ryków c» ,»ejtZ tryki brać je  k o n i.cm i. i pos.gpnjcn., podłag pewnych aa.ad lab ty lU

t r z e b a  &U U ” »“ > » " «  - !“b 2 “ *
p e łn ie  j e j  podobnej ;  tym bow iem  ty lko  sp o so b e m  jo tnosc i .  - '
zachow am y  w ła ś c iw y  c h a r a k te r  w e łn y .  T a  to  ró żn o ść  pos tę p o w an ia  t łu m ac zy ,  d la cze-

P o t rz e b a  dale j  n ap rzód  zadecy d o w a ć , czyli za- g0 j e()ne o w cz a rn ie ,  od la t  30. ow ce  po lepsza jące ,  
m ’erzonv  cel s z s b k o ,  lub zw o ln a  m a być o s ią -  n a  ta k  n jzk im  dziś  j e s z c z e  z o s ta ją  s topniu; a cz e ­
p i o n y .  P ie r w s z e  m a  m ie jsce ,  gdy od r a z u  sp ro -  mu lnne  w c;ągu  1 0 - 1 2 .  lat,  tak  w ie lk ie  W nich 
w a d z a in y  p o t r z e b n ą  l ic zb ę  t ry k ó w ;  d ru g ie ,  gdy poczyniły  postępy.
t y l k o  do pew nej l i c z b y  m acior  j e  nabywamy. W  o g o l .  K (o  nie m o ie  bra6  t ry k ów do pop raw ian ia  swych 
n o ś ę i ,  p ie rw sz y  p rzy p a d ek  z a w sze  z a s łu g u je  na  z ra s sy  o ryg in a ln e j ,  niech  p rzyna jm nie j
p ie rw sz e ń s tw o ,  pon iew aż  p rzez  to prędze j o s ię g a -  ^  brad   ̂ z ^ w c z a rb , k tó re  n a jw ięc e j  po-
my w yrów nan ie  s ię  c a łe j  g rom ady, pod w z g ę  cm k o le ń  u s z i ache(n ionych Uczą, a le  p rzytćm  ce lu ją  sy- 
w e łn y ;  a  n a s t ę p n i e  n i e  w ystaw iam y się na  sllił^ ’ s te ina tycznem  i uiniejętneiii pos tępow an iem . T a m
j a k ie  różnorodność j e j  gatunków juz z tą t  przy no- znaj d z ieiny t r y k i ,  pożądane  przym ioty

si,  ż e  kupcy, o c e n i a j ą c  zw ykle  m ossę  w e ny, p^ (c;e n k o ść  i  je d n a k o w o ś ć  w ło s a ,  reg u la rn o ść  w bu-  
" dług najgorszych j e j  g a tunków , s to so w n ie  o tego  w e łn y ,  j e j  w yrów nan ie )  pos iada jące ;  p rzy -

j ą  p ła c ą .  te in  o d z n a c z a ją c e  się  m ocnem  p rz e le w a n ie m  ich
P y ta n ie ,  i le  p o t rze b a  czasn  czyli p o k o le ń ,  do w p o to m s tw o . 

u s ta le n ia  owiec, w tym stopniu, izby l’“ hi ad^ ^ j a k  w iadom o, b ez p o ś red n ie  po tom stw o  try k ó w
b r e  ich  przym ioty , n ie m o g y  się  ju  , ^  zu p e łn ie  n s ta lonych ,  posiada  w p raw dzie  dobre
b a rd z o  różn ie  b y ło  rozw ięzy  przym ioty  swych o jców , a le  w nas tępnych  poko-

J e d n i  u w a ż a ją  i i  do zu p e łn e g o  u s ta len ia  r a s sy ,  len iach  poczvnaj ą  one n iknąć ,  a z czasem  c a łk ie m
p o t r z e b a  p rzyna jm n ie j  30. pok o le ń ,  n ie  pop ie ra jąc  oUolicżność tę  c iąg le  na  uw adze  mieć na leży ,,
p rzec ież  tw ie rd z en ia  sw ego  żadnetm  dow odam i; p o g t r z e g ł„ y naj in„ ie j s z e  ich w yradzan ie  s ie ,
drudzy m n ie m a ją ,  iż 4. a  naw e t  3. po k o le n ia  s ą  do n . M w ło c z n łe  p o trz e b a  z a p rzes tać  używ an ia  t ry k ó w
te g o  dostatecznemu w ła s n e g o  w ychow u, i zastąp ić  j e  oryginali emi, lub

W  og ó ln o śc i ,  zbyt j e s z c z e  m  ało m am y pew nych  z ra g s y  z u p c łn ie  u s ta lo n e j ;  n ad to ,  j e ż e l i  ty lko po- 
W te j  m ie rze  dośw iadczeń  do s ta n o w cz eg o  rzeczy  d o b n o , b r a ć  j e  należy,  z tej sanićj ow cz a rn i ,  z k tó -  
te i  ro zw ią zan ia ;  z drugićj za ś  s trony  j e s t  ona  tak  ^  ^  daW„;ej b r a ły ;  a to d la tego , aby nie za -  
da lece  w aru n k o w ą ,  »i bez  b l iż szeg o  j e j  oznaczę-  szczep iać  w owce now ego  ch a ra k te ru  w e łn y ,  co ,  
n ia  k o n ie c z n ie  w sp rze cz n o ść  i zam ięszan ie  wpa- zaW8ze za  s o b ą  pociąga j e j  ró ż n o ro d n o ść ,  a n a ­
dać musimy. 1 tak ,  l ic z b a  poko leń ,  u w a ż a n a  s a m a  8tępnie m n ie js z ą  w a r to ść  pod w zg lędem  ceny.

przez się, b ez  w zg lędn ie  na  to w a r z y s z ;  j*j Rozum ie się  sam o z s ieb ie ,  iż w tym raz ie ,  w wy-
l ic z n o ś c i ,  p o n iekąd  mc tu nie s ta n o w i ,  w szys ,o  t r y k ów, na  te w ła s n o ś c i  w e łn y  szczegó ln ie j
b 0 ,viem zależy od p u n k tu , od k to reg o  u sz lac h e t-  b o iz e  >



uwagę zwrócić należy, które się w gromadzie 
zmniejszyły, lub całkiem zaginęły.

Tak n. p. maciorki, posiadające wełnę rzadką 
i skłonną do sprzędzenia się, odstanawiać należy 
z trykami, celującemi runem gęstem i zbitem , te 
zaś, które mają runo gęste ale wełnę grubą, do­
puszczać do tryków najcieńszy w ełną się odzna­
czających i t. pt

Pilśnienie się wełny, jest częstokroć skutkiem 
niedostatecznego pokarmu i złego hodowania; ale 
też czasem bywa wadą spadkowa. W  pierwszym 
przypadku, staranniejsze hodowanie i Lepszy po­
karm złemu zaradzi; w drugim zaś, tylko za po­
mocą tryków najregularniejszą wełnę posiadają­
cych, wadę te wykorzenić można.

Brak jednakowości wełny i wyrównania run w ca­
łe j gromadzie, dowodzi tylko, że je j  uszlachetnie­
nie nie jest jeszcze ogólnem; co, przy dobrym wy­
borze tryków i rozw ażnem postępowaniu, osiągnio- 
nem przecież być może.

Dotąd uważaliśmy tylko uszlachetnienie gro­
mady g r n b o w e ł n ć j  lub mięszańców, za pomocą 
tryków oryginalnych albo ustalonej rassy. Teraz 
mówić nam wypada o sposobie utrzymania na dal 
dobrych przymiotów wełny w gromadzie, dopro­
wadzonej przez uszlachetnienie do tego stopnia 
ustalenia, iżby w razie używania własnych try ków, 
wyradzania wełny, obawiać się aienależało. W  tym 
przypadku, połączenie dwóch indywiduów z jednej 
rodziny, czyli parzenie w najbliższem pokrewień­
stwie, często ma miejsce.

Wielu owczarzy było dawniej przeciw takowe­
mu połączeniu, utrzymując, iż przez to musi się 
zaszczepić w potomstwo pewien rodzaj osłabienia 
organicznego; że- prócz tego, mocniej będą się prze­
lewać i ustalać w ady rotlziców' w dzieciach.

Tc domniemania, wzięte a priori', całkiem znio­
sły doświadczenia; przekonały bowiem, iż u owiec 
podobnie! jak u innych zwierząt, w stanie wolnym

pod względem parzenia się żyjących, n. p. psów, 
kotów i t . p. parzenie się w najbliższem pokrewień­
stwie, nie pociąga ztv sobą osłabienia organiczne­
go w potomstwie; owszem, okazały one że to jest 
najpewniejszy i najkrótszy sposób, przelania do­
brych własności samców na ich potomstwo.

Na poparcie powyższego twierdzenia, liczne mo­
glibyśmy przytoczyć przykłady; zaprzestaniemy 
przecież na jednym, powszechnieznanym. P.Bernard 
P etri w Teresienfeld w Austryi, sprowadził z Hi­
szpanii jeszcze w r. 1803, pewną liczbę maciorek 
i tryków z trzech sławnych tamże rass owiec, a 
mianowicie Si, Paular, Guadetup , i  Negreti, (a) 
celem rozpładzania każdej rassy odrębnie; a mia­
nowicie rozpłodzania ich w najbliższem pokre­
wieństwie. Ten sposób utrzymuje się tamże 
dotąd, a mimo to , żadne nie nastąpiło wyro- 
dzenie się , bąć to pod względem budowy i mocy 
ciała, jako też co do wełny. Owszem corocznie 
znaczna liczba tryków i macior rozpłodowych, 
z owczarni tej, bywa przedawaną; pierwsze, po­
dług dobroci , po 30. — 50. 100. i 200. z ł. reń. 
drugie po 30. do 40. zł. reń.

0  zaprowadzeniu po wsiach spor­
nych pieców  do w ypiekaniachleba
1 suszenia różnych przedmiotów.

Przez spólne piece do wypiekania chleba, ro­
zumiemy piece, dobrzeatrządzone, w których ca łe  
gminy wy piekają chleb, zamiast pieczenia go jak  
dotąd, w domowych, czyli prywatnych piecach.

Podług czynionych doświadczeń, jeden piec te . 
go rodzaju, skoro jest d o b r z e  urfipdzony, /zastą­
pię inoże 2.> pry watnych pieców.

i-i '•»'»" ■ ■' i r . .  ’ .i«< d n i --'i:..>»-> i:.", m e o s im jl

(ft) W  następnym  Nr zc zam ieszczoną zostanie ch arak te ry ­
s ty k a  tych trzech ‘ rass owiec;- Aó-0vcnie do ty c z c i  
wielu. gospodaJTŁy* lied*

2Z
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Korzyści  j ak ie  podobne piece przynoszą,  są równie 
w i e l k i e  j a k  ważne dla całej  gminy; a mianowicie:

1. W ielka oitctP^dność drzewa. Już ten jeden  
punkt,  szczególniej  w okolicach ubogich w drze­
w o ,  byłby dostatecznym do ich zaprowadzenia- 
Niezmierną  bowiem onegoż ilość piece zwyczajne 
daremnie żużywają; już  to a , z przyczyny ich bu­
dowy, j a k  dla tego, że b, nie ciągle w nich ciepło 
je s t  ut rzymywanem.

Cu do a. Piece te, jeże li  są po za doineńi mie­
szkalnym s tawiane,  s ł użą  zwykle zarazem i do 
spszenia  lnu; są przeto zbyt wysokie i óbszerne,  
aniżeli tego dobre upieczenie chleba wymaga; nadto 
wymagają  do tego bardzo wiele drzewa.

Co do b. Wie le  także zużywa się W nich dare­
mnie drzewa z tej przyczyny, iż do każdego  pie­
czywa, na nowo pot rzeba j e  opa lać;  przeciwnie 
zaś , pieczenie chleba w piecach wspólnych takby 
można5 urządzić.  Niechby tylko gmina z 25. s k ł a ­
da ła  się rodzin,  a każda  z tych co 2 tygodnie, clileb 
piek ła ,  iżby piec ciągle 
mywanym; ta już 
oszczędziłaby drzewa;  
części  d rzewa na dostateczne ogrzanie pieca zim­
nego,  1. lub takich części s ą  dostateczne,
gdy piec tylko podpalić potrzeba.

2, Bezpieczeństwo przeciw  pożarom. Prywatne  pie­
ce' do ch leba ,  bardzo jeszcze  często w domach 
mieszkalnych się znajdnjąCe, stają się częstokroć 
przyczyną pożarów;  .niebezpieczeństwo, to upada 
przy. zaprowadzeniu pieców wspólnych;  nadto, 
w razie tym, pomieszkania mogą  być obszerniej ­
sze i porządniejsze.

3. W  prywatnych p ie cach , często chleb bywa
a l b o  spalony, lub niedopieczony; co pochodzi z prze­
sadzenia ich opałem, lub niedostatecznego ogrza­
nia; to znowu zawisło od tego, czyli się posiada 
drzewo lub nie. 1 ta okoliczuość upada, tam, gdzie

spólne piece są zaprowadzone,  ponieważ us ta­
nowiony przy nich piekarz lub p ickarka ,  mają 
zaw sze dos ta teczną  ilość drzew a i wpraw ę w u- 
życiu go.

Ma się rozumieć iż piec o którym mowa, winien 
być podług zasad piekarskich zbudowany, odpo­
wiadać ilości wypiekać się mającego chleba i przy 
nim ustanowiony piekarz albo co s tosowniej ,  piekar- 
k a ,  pbrana  w gminie i utrzymująca się z pewnej  
opłaty i daniny w chlebie.

Podobne  urządzenie coraz bardziej  upowsze­
chnia się . w N iemczech. Ja k  w szędzie tak i tam w a l ­
czyło ono z uprzedzeniem i nałogiem; ale przed 
tak widpczuemi korzyściami ,  coraz bardziej niknie.

Korzyści te o wicieby jeszcze  powiększone zo­
s t a ł y ,  gdyby z piecami tenti po łączono suszar ­
nie do suszenia zbo ż a ,  owoców , a mianowicie 
kartofli .  . „

Uprawa tej rośliny tak się obecnie wszędzie 
upowsze chni ł a ,  że mało jes t  gospodarstw,  k tóre-  
by na wiosnę znacznego zapasu kartofli nie po­

rn p. przez całe  lato używać liyogły. W sz akże  je s t  
to w naszej  mocy; możemy bowiem z ła twośc ią  
suszyć taką ich ilość,  j ak ie j  gospodarstwo nasze 
wymaga,  od wiosny, do zbioru świeżych kartofli.

Kóżne sposoby ich suszenia mniej więcej już 
są znane. Powtarzamy więc iż połączenie  su­
szarń z piecami do wypiekania chleba w' gminach,  
o których wyżej ,  staćby się mogło dla tychże, 
ź ródłem znacznych korzyści ,  nie tylko możnahy 
na nich znaczne massy kartofli  wysuszać ,  ale 
nadto użyć ich do suszenia zboża,  owoców i t. p.

W stanie ciepłym był  utrzy- 
jedna  okoliczność nader wiele siadały.  Ale trudność przechowywania ich czas n ie ­

bo jeże l i  n. p. potrzeba 4. j ak i  w letniej porze,  j e s t  przyczyną, iż mniej z nieb
korzystamy, jakbyśmy korzystać mogli,  gdyby śię
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Sposób robienia m ydła  
dom owego.

Robienie mydła na wsi, je s t  często dosyć 1110- 
zo lnem , a prócz tego częstokroć nie udaje się. 
Jes t  w szakże  dobry przepis rob ien ia  m ydła  na 
domowy potrzebę który wielce przydać się może 
naszym paniom gospodyniom.

Na 40. funtów tłuszczu  nieczyszczonego, lub 
20. funtów oczyszczonego , bierze się 20. 
funt. niegaszonego wapna i 14. funtów po­
tażu.

W kocio łek  dość obszerny, na 20. funt. wapna 
nalewaj tak długo wodę g o rącą ,  dopóki wapno 
nie zamieni się na piasek miałki. N iezw łocznie  
wsyp potaż do w apna , należycie mięszaj i pizez 
dwie g o d z i n  zostaw w spokojności. Poczem nalej 
na tę mięszaninę 20. garn. wody g o rą c e j , i przez 
p ó ł  godziny w szystko najdokładnie j mięszaj i w na­
krytym kocio łku  przez dwie godzin w spokojności 
zostaw. Poczein łu g  wyklarowany zlewa się do 
innego koc io łka .  Nazwiemy go pierwszym ługiem.

N a pozostały  osad w pierwszym koc io łku , nalej 
powtórnie 15. garncy gorącej wody i przez p ó łg o ­
dziny g o tu j ; poczem niezwłocznie  przez grube 
p łó tno  przecedz. Tym  sposobem otrzymasz dru­
g i  ług.

P ozosta ły  w płótnie osad, z łóż  do kocio łka , nalej 
po trzeci raz 12. garn. gorącej wody, dobrze zm ię- 
szaj i skoro się wyklaruje, zlej ostrożnie by fussy 
się nie mieszały: lądzie to trzec i ług.

T eraz  w wielki kocio łek  w łóż  rzeczone 40. funt. 
t łuszczu  nieczy szczonego, lub 20. funt. oczyszczo­
nego, i nalej pierwszym ługiem ; zapal pod k o c io ł ­
kiem ogień, ale tylko tak mocny, by m ięszanina 
by ła  gorąca, ale nie w rzała ;  poczem k o c io łek  zdej­
muje się z ognia, i płyn przez c a łą  noc zos ta je  w 
spokojności.

N a  drugi dzień zapal ogień pod kocio łk iem  i 
gdy fłustość  się rozpuści, dodaj ług drugi i gotuj 
przez godzinę. Po  upływie tego czasu, mydło 
już  się utworzyło.

T e ra z  mydło solą  się doprawia. Do powyższej 
ilości dodaj 2 i  garn. soli, zmięszaj wszystko na­
leżycie i przez durszlag przecedz. N a drugi dzień, 
gdy mydło zupełnie ostygło, p rze łóż  j e  do innego 
k o c io łk a , nalej ługiem trzecim, gotuj przez go­
dzinę i posól 3. kwartami soli; gdy ostygnie wyi- 
mij z koc io łka  i wysusz.

Z oznaczonej wyżej mięszaniny, otrzymuje się 
oko ło  60. funt. mydła. Namienić należy, iż do­
s łow nie  powyższego przepisu trzy mać się potrzeba, 
bowiem w przeciwnym razie  mydło się nie udaje

Eecfjub kO'.

Opis p ługa przez p. A n d r e  
w e Francyi wynalezionego. 

(z ryciną) (a).
fJo u rn . <les Connais. u til.)

J a k  w szędz ie ,  i we Francyi znajdujemy wiele 
gatunków pługów; każda okolica nta sobie w ła -

(a> P a trz  strou. 178.

ściwy, a rolnicy używający go, tenże za na jdok ła ­
dniejszy uważają. Podobne to uprzedzenia, p rze ­
lew ając się od pokolenia do pokolenia , wstrzy­
mały postępy, ja k ie  w razie przeciwnym rolnictwo 
byłoby poczyniło; i dla tego też zos ta ło  ono dotąd 
w tym stanie, w jak im  się znajdow ało , przed wie­
lu  w iekam i; przeciwnie zaś , p rzem ysł Trancuzki, 
przez niezmordowane w spółubicganie  i  odkrycia,
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Wynalazł i udoskonalił machiny, za pomocą któ­
rych , jeg o  konkurencya z oścień nenii narodam i, 
tak chlubnie uwieńczoną została- Z  resztą i  to pe­
wna, iż wszystko jakby się  sprzysięgło, by tamo­
wać rolnictwu możność wyniesienia się na wyższy 
stopień, by postawić j e  na równi z  innemi wiado­
mościami. Z jednej bowiem strony, różnego rodza­
ju  przesądy i uprzedzenia, z drugiej, brak sposo­
bnośc i, a więcej jeszcze  chęci poznawania grun­
townie swego zawodu i obeznawania się z  umie­
jętnościam i, w ścisłym z rolnictwem związku bę- 
dącemi, nakoniee brak dobrych do naśladowania 
wzorów, a szczególniej brak wzorów dobrych rol­
niczych narzędzi, wszystko to  wywarło na ro l­
nictwo wpływ nader szkodliwy.

W  prawdzie w nowszych czasach wiele już po­
lepszone tychże narzędzi, a  szczególniej pługów; 
ale nie było m ożna wiedzieć któremu z nich nale­
ża ło  się pierwszeństwo; z. resztą  nie odpowiadały 
też one wszystkim warunkom , jak ich , do rozstrzy- 
gnienia tak  ważnego pytania, wymagamy.

W  takiein rzeczy położeniu, p. Andre, w łaściciel 
i  praktyczny rozumujący ro ln ik , w ynalazł p ług , 
za który, pod czas tegorocznej w'ystawy płodów 
w Paryżu,, medalem uwieńczony zo sta ł.

W idziano ten pług, czynnym ,  jednakże zamil­
czano dotąd o nim z  dwóch przyczyna najprzód  
aby zastawić wynalazcy czas do zrobienia niektó­
rych popraw, i wypróbowania ich skutków;patvlórer 
czekaliśmy dopóki przez porównawcze próby z in­
nemi pługam i, realne jego zalety, z w sze lk ich  wąt­
pliwości oczyszczone nie zostaną.

Próby te , w wielu okolicach departamentu Niż­
sze j Carony miały miejsce w przytomności kom- 
m isarzów, przez różne rolnicze towarzystwa do 
tego wyznaczonych ,  i jak  przewidywano, wszę­
dzie pług P anaA n d re  pierwsze otrzym ał nagrody.

D la tein większego przekonania gospodarzy o 
ważności wynalazku P . A n d r e ,  przytaczałby tu

sprawozdanie koinm issyi, do wypróbowania tegoż 
płu ga wyznaczonej.

Próby te  — mówi sprawozdanie — wykonane zo­
stały w przytomności około 2030. o só b , wszel­
kiego stan u , po w iększej części rolników. Pan 
A n d r e ,  w ystaw ił do wypróbowania różne pługi 
i inne narzędzia rolnicze; tutaj tylko o pługu w mo­
wie będącym, szczegółowo mówić będziemy.

P łu g  ten (Fig. 6.) z pół-woziem , na który P an  
A n d r e  otrzym ał patent, b y ł zaprzężony parą koni; 
w każdym gatunku ziemi szed ł samopas, czyli bez 
pomocy o racza , który, z najw iększą pewnością 
samemn sobie go zostaw ił. Z w alczał on  bez naj­
mniejszego zboczenia z prostej linii, zawady, któ­
re  inne pługi byłyby z  ziemi wysadzały.

Jeżeli zaś były one tego rodzaju, iż pokonane 
h y cn ie  m ogły, w ó wczas pług s taw a ł, nie będąc 
przecież bynajmniejuszkodzonym; dosyć było w te­
dy podnieść go, by zawadę m inął, poczein, sam 
przez się zapuszczał się w ziemię i p ru ł ją  w pro­
stym kierunku. D oszedłszy do końca s ta ji, obra­
ca ł się, również bez pomocy oracza, i now ą k ro ił 
skibę.

P ług  ten, do odkrojenia skiby naT.  stopę szero­
k ie j, a na 5. cali grubej, wymaga 330. kilogramów 
(około. 800. funt.) s iły . O rze ziemię najregular­
n iej, poziomo odkrawa skibę czysto , ale nie za­
wsze równie dobrze ją  przewraca. Jest to  jedyny 
zarzut, który mu u c z y n i ć  można (a).

Budowa tego pługa, mianowicie pod względem 
utrzymania się pionowo w ziemi bez pomocy ora-

(a)i O d czasu  rzeczonego, spraw ozdania, P . A n d r e ,  id.•je 
zn udzieloną mn radą, ta k  dalece p o d  powyższym  
w zględe |n pług- p o praw ił, że ju£ nic do życzenia nie 
zostaw ia. W idzieliśm y bowiem  jak  p rzew racał na j­
dokładn iej skibę na 1. stopę szeroką a na  6. cali g ru b ą , 
w roli ta k  zaperzonej1,  iż inne p ług i zaledw ie w nią. 
zapuścić b y ło  m ożna. R ed . Jour., d . C oin.
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cza, jest tak prosta, pewna i dowcipna, iż wypada 
bliżej obeznać czytelników naszych ze składem 
jego. P ług ten, wraz z przyrządzonym do niego 
siewnikiem, przedstawia Fig. 6. z boku, a Fig. 7* 
gdy g0 uważaiy zwierzchu.

Grundziel, około 6. stóp długa i 3. cale w kwa­
drat gruba, wzmocniona jes t  w przodzie dwie­
ma ramionami czyli skrzydłami z drzewa, b, b, ró­
wnolegle z grundzielą idącemi, 3. cale od niej od- 
leg łem i, połączonemi z sobą przez dwa rygielki 
c, c, Fig. 7. (To przyrządzenie służy do utrzyma­
nia pługa pod czas orki w pjonowćm położeniu, 
czyli zapobiegania przechylaniu na prawą lub lewą 
stronę).

c/, Lemiesz z żelaza kutego, stalowany.
e, Odkładnia z żelaza lanego.
y ,  Słupicą z żelaza lanego.
g, Płóz z żelaza lanego.
h; Rękojeść z żelaza lanego.
i, Krój z żelaza kutego.
k, Łańcuch pociągowy.
j ,  Łańcuch bez końca (o którym niżej).
I, korba ze szrubą do regulowania głębokości 

orki.
ł , Skrzynia siewnika.
m, Dyszel żelazny z regulatorem, (Fig. 7.) 
Wyższa strona grundzieli (zramionami) spoczy 

wa na koziołku-, który Fig. 8. odzielnie przedstaw ia.

Jest on zrobiony z blożka 18. cali długiego, 
15. wysokiego a 3 |  cala grubego; leży pomiędzy 
kołkami podłużnio , t a k , że szerokość, stanowi 
wysokość onegoż; u dołu znajdują się dwie osi, 
a. b. na których chodzą kółka; oś a- jes t  przy­
twierdzona, oś b. ruchoma w ten sposób, iż mo­
że być na 6. cali wyżej lofo niżej ustanowiona; w 
tym razie przytwierdza się za pomocą sworznia
żelaznego.

•wyższej części blożka czyli kozio łka , są 
wyrżnięte 3. otw ory, «. c. o., szerokie 3. cale, g łę­

bokie 7. cali; w te otwory wchodzi grundziel * 
swemi dwiema skrzydłami: bb. bb. Jest <jna tu 
przykry ta sztabą żelazną e. e., a ta przytwierdzo­
na żelaznemi prętami f f .  f f .  przechodzącemi 
przez ca łą  wysokość kozio łka; grundziel ta mo­
że przecież być posuniętą naprzód i  w ty ł ,  co 
stanowi głębokość o rk i ; odległość ta reguluje 
się za pomocą łańcucha k. (Fig. 6.), w jednym 
końcu przymocowanego do słupicy f  w drugim 
zawieszającego się na haku w spodzie koziołka 
będącym.

Innym jeszcze sposobem głębokość orki może 
być regulowaną, a mianowicie przez podniesienie 
lub spuszczenie grundzieli; co się uskutecznia za 
pomocą szruby z korbą l. Szruba ta przechodzi 
przez sztabę żelazną e. e. i otwór w grundzieli. 
(Pomija się szczegółowe opisanie tegę przyrządze­
n ia ;  namienić tylko wypada, iż tu być powinno 
kilka otworów' do szruby, stosownie do różnicy 
między najgłębszą a najpłytszą orką; a k to ra ,  
jak  wyżej, reguluje się przez skrócenie lub prze­
dłużenie linii od f .  do punktu, gdzie grundziel na 
koziołku spoczywa.

ł ,  Siewnik (Fig. 6) sk łada się ze skrzynki 
przy twierdzonej do tylnego końca p ługa.—■«. b. cy­
linder miedziany (który przedstawia Fig. 9.) służy 
do rozsiew ania nasienia. Obraca się on za pomocą 
łańcucha bez końca j ,  (Fig. 6), który chodzi w j e ­
dnym końcu na krążku a, Fig. 9., a z drugiej stro­
ny na lewem kółku od pługa.

Fig. 10. o, i ,  tafla żelazna z otwmrem y, przez 
który zboże z siewnika się wydala, z. druga wierz­
chnia tafla, również z otworem, służącym do re­
gulowania siewu, (a)

( ) Opis tego sienn ika  jest t a k  ciemny i niewyraźny, i£ 
cbyba  tylko ręka biegłego mechanika potraf) go 
zbudować; z reszt.) gra 011 tu rolę podrzędną ,  g łówną 
zaś jest sam p ług ,  k tó ry  zaiste zasługuje  na uwagę.

Red.



—  260 —

Pan A n d r e ,  zas ia ł  w (ym roku  połowę swego 
pola wyżej opisanym s iewnikiem, a drugą  połowę 
za pomocą ex tyrpa to ra .  Ci ekaw ie  wyglądamy 
wypadku tych dwóch ro dz a jó w  siewu.  Uważano 
ie  zboże siane tymże s iewnikiem o 8. dni później  
zeszło od inn ego ;  pochodzi fu z głębszego  przy­
kryc ia go ziemią,  czemu łatwo zaradz ić  można.

Fig.  11. Przeds t awia  ex ty rp a to ra  wy na lazku  
P. A n d r e ' ,  o 5. p łaskich nóżkach  «,«,  a, a, a, — 
za nim idzie le k k a  drewnian a  brona.  Grundzie l  
jego zupe łnie je s t  podobna do grundziel i  pługa,  
k tóry  wyżej  opisal iśmy,  i dla tego nie potrzebuje 
cz łowieka  do prowadzenia.  Służy on do przykry­
wania zboża rzu tem sianego.

0 ^ X 0 ^  W L G t W O .

O przechowywaniu  nasion 
•ogrodowych.

Dobre  przechowanie  nasion ogrodowych,  j e s t  
za i s te  wnzniejszćin i t rudniejszym, aniżel i  wielu 
mniema. Wilgoć,  mocne ciepło,  owady i robaki ,  
najwięcej  się przyczyniają do ich psucia.

Wsze lk ie  nasiona zsypane naschowanie  w s t a ­
nie wi lgo tnym,  zag rzewają  s ię ,  t ęc hnie ją ,  a na­
w e t ,  jeś l i  bardzo były w i l g o t n e ,  pleśnią sic po­
k r y w a j ą ;  w tym zaś s tan ie  albo zupełnie t r acą  
moc k ie łkowan ia ,  lub też wydają nędzne rośliny, 
k tóre  wkrótce  po zejściu usychają

W  og ó ln o śc i , w przechowywaniu  nasion nie 
można być pod tym względem dosyć os t ro żnym;  
a lbowiem suche nawet  nasienie ma własność  
przyc iągania  wilgoci  podczas wilgotnego por 
w i e t r z ą ;  i dla tego przechowywać je należy w 
miejscu suchćm. ■

Zbyteczne  c i ep ł o ,  np. podczas suszenia na 
susz arn iac h ,  więcej szkodzi  nasionom różnych 
rośl in og rodowych,  aniżeli  zb o ż o m . .T a k  np. na­
sienie rannej  marchwi  i p a s t e r n a k u ,  t raci  już 
własność  k i e ł k o w a n i a ,  gdy w izbie zbyt gorącej  
p rzez  zimę jes t  t rzymane  Ale j a k  wszędzie i tu 
s ą  w y j ą t k i ,  np. s iemie ln iane ,  im jes t  bardziej  
w ysu szone ,  tern le ps ze ,  dłuższe i cieńsze włó­

kno wydaje ;  nawet  mierne wysuszenie go w pie­
cu p i e k a r n y m ,  nic mu nie szkodzi .

Owady i robaki  są także głównemi  nieprzy­
jac ió łmi  nas ion.  To cząc  i dz i u ra w ią c  z ia rno 
n a s i e n n e ,  czynią je  do siewu wcale n ieprzyda t ­
n e m u  Ale i tu są w y ją tk i ;  l iczne doświadcze­
nia przekonały,  że w większych z i a r n a c h , np. 
w bobie ,  g rochu ,  nie tyka ją  one miejsca w Któ­
rych się znajduje k i e ł e k  nasienny; a w tym 
raz ie ,  z ia rna  te ,  zachowują po większe j  części 
moc wschodzenia ;  ma  to mieć miejsce i co do 
żyta i pszenicy.  Jednakże  pewnie jsza jes t  
ziarn tym sposobem nadpsutych,  wcale nie używać 
do siewu.

Nas iona  ogrodowe najlepiej  się p r zechowują  
W miejscu suchćm,  ś rednio  oc ieplonym,  w w or­
kach płóc iennych ,  lub w paczkach papierowych; 
można je także t rzymać w skrzyniach;  ale w tym 
razie ich wi eko lub boki powinny być lekk o  po­
dz iurkowane ,  dla zmiany powie trza.

N a s i o n a ,  których s i ta  k ie łk o w a n ia  ] t rwa lat 
k i lka ,  powinny być przynajmniej  raz  do roku  
przez p r z e t a k  przes iane ,  celem oddalen ia  roba­
ków lub owadów w nich zagnieżdżonych.

Dobrze  także  jes t ,  k łaść  do woreczków vv k t ó ­
rych się nasiona znajdują,  nieco istot mocną  woń



—  201

m a ją c y c h ;  n. p. k a m f o r a , o l e j e k  t e rp e n ty n o w y ,  
z i o ła  m oc no  p ac h n ąc e  , c z ę s to k ro ć  s ą  one d o s t a ­
t e cz ne  do o d d a l e n ia  o w a d ó w  i rob ac zkó w.

S zc z eg ó l n i e j  zaś  w sz e l k i e  n as io n a  s t r z e d z  n a l e ­
ży od m y s z y ;  b o w ie m  z c h c iw o ś c ią  ich w y s z u ­
k a j ą  i mnie j  w ięcej  z u p e łn ie  p oż e r a j ą .  W s z a k ż e  
ty l ko  p r zez  szcze lne  za n ik n ię c i e ,  lub z a w i e s z e n i e  
W w o re c z k a c h  na b e l k ac h ,  u s t r z e d z  j e  możn a  p r z e ­
c iw  tym s z k o d n i k o m .

W s z e lk ie  nasiona najdłużej i najlepiej przecho­
w u ją  s ię  w swych n a s ien n ik a ć h ;  a lb ow iem  nie-

t y lk o  w i l go ć  mnie j  im tu s z k o d z i ,  a l e  n a d t o  n ie  
t a k  p re tko  się w  nich  r o z g r z e w a j ą ,  a n a s t ę p n i e  
psu ją ;  ni t eż  ow ad y  j e  n iszczą .  A  n a w e t  n a s i e ­
n ie  o cz ysz czo ne  i z a c h o w a n e  w p l e w a ch ,  pew niej  
s ię  p r ze ch ow uj e  niż  z u p e łn ie  oczyszczone .

P r z e s e l a j ą c  n as ie n i e  w  da l e k ie  s t r on y ,  p o t r z e b a  
j e  zabezpieczyć  p rz e c i w  wi lgoc i ;  d la  t ego  t r o s k l i ­
wie za w i ja ć  j e  należy w  papie r  o le j em lub  w o s ­
k i e m  nap o jo n y ,  i z a p a k o w a ć  w  s k r z y n i ę  p o d o ­
bn ym  pa p i e r em  g ru b o  w y ło żo ną .

p j\o zu vcc ilo 6 cv ,

O largu na wełnę w Poznaniu.
(z Przewód. Roi. i P rzem .j

P r z e d m i o t e m  r o z m o w y ,  sp rze cz k i ,  r o z p r a w  w 
W r o c ł a w i u  na j a r m a r k u ,  i t e r a z  w  k a ż d e m  ze ­
b r a n i u  ro ln ik ó w ,  j e s t  t a r g  na  w e łn ę ,  p o d łu g  u r z ą ­
d z e n ia  k r ó l e w s k i e g o  w Po zn an iu  za p r o w a d z ić  s ię  
ma jący.  N i e  w ie m ,  czy to  ze z w yc za ju ,  czy z p rzy­
w i ą z a n i a  do cu d z oz ie me zyz ny ,  czyl i  też z n ie ch ę -  
c i , dające j  s ię  w po ł o ż en iu  n a s z e m  u n i e w i n n i ć ,  
lub z n ie d o w i e r z a n ia  ws ze lk ie j  n o w o śc i ,  u r z ą d z e ­
nie to zn a ln z to  z a k a t n i c n i a ł y c h  p r z e c i w n i k ó w ,  
w n os zą cyc h ,  że i lość  we łny ,  m ogą ce j  być do P o ­
z n a n i a  do s t a w io n e j ,  j e s t  n a z b y t  m a ł ą ,  i u s i ł u j ą ­
cych dow ieść ,  że to nie p r zy n ie s i e  ko rz y śc i  ani  
dla  m ie j s c a ,  ani  d la  k r a j u ,  an i  dla r o l n i k a ;  że 
żaden k up ie c  n ie  s p y ta  s ię  o t a rg  P o z n a ń s k i ,  a w ł a ­
śc ic i e l e  Wełny b ę d ą  z m u s z e n i ,  ze s t r a t ą  czasu 
i k o sz tó w ,  do B e r l in a  lub S zw ai c a r y i  tuwra r  swó j  
sp ła w iać .

W s z y s t k o  to  s ą  c z c z e  z a r z u t  y; bo,  że t a k  
p o w ie m ,  z k r e d k ą  w r ę k u ,  ł a t w o  z b i ć s i ę  d a d z ą .  N a  
t a r g i  W r o c ł a w s k i e  idz ie  co r o k  * w i e l k i e g o  k s i ę ­
s t w a  P o z n a ń s k i e g o  do 14,000.  c e n t na ró w  w e ln v ;  
p r óc z  t ego  znacz na  i lość  do L a n d s b e r g a  i Be r l in a .

R a ch u j ąc  więc  do tój i lości  to,  co d o s t a r c z a j ą  m i e ­
szkańcy  k r ó l e s t w a  Pol sk iego ,  ma jący  bl iże j  do P o -  

znan ia  j a k  do W a r s z a w y ,  będz ie  na t a r g u  1 5 —2 0 0 0 0  
c e n t n a r ó w .  T a r g  z a t e m  n ie  będz ie  ma ły ,  a p rzy  
p o m n a ż a n iu  s i ę  p r o d u k c y i  u  nas  i w  k r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  z cz as em  z a k w i t n i e .

l ł o t ą d  na j a r m a r k a c h  wr W r o c ł a w i u  p r z y c z e p i a ­
l i śm y  s ię  z w e ł n ą  n a s z ą  do w e ł n y  s z lą s k i e j ,  a  
mnie j s i  w l iczbie ,  nie  p r z e c iw i l i ś m y  s ię  u s t a l e n i u  
m n i e m n a n i a  pomięd zy  k u p c a m i ,  w m a w i a j ą c e m u  
w nas ,  że w e łn a  po l s k a ,  ch oc ia ż  w  c i e n k o ś c i  i g a ­
t u n k u  w e ł n i e  sz l ą sk i e j  r ó w n a ,  g o r s z a  j e s t  od t e j ­
że,  i w f a b r y k a t a c h  mnie j  t r w a ł a  d la  t ego ,  że n a  
o w ca ch  nasze j  z i em i  w zr o s ł a .  S ą  to p r z e s t a r z a ł e  
a z a r a z e m  dz i ec in ne  wy b ie g i ,  k t ó r y m  u lega l i śmy;  

l ecz  czas  uczyn ić  t e m u  koniec!

W  Po zn an iu  będz iem y mie l i  s a m ą  p o l s k ą  w e ł n ę ;  
c o r oc zn ie  po s t ę p y  o w c z a r n i  naszych  b ę d ą  w i d o ­
cz n ie j sze ;  us t a l i  się k o r z y s t n e  o nich  m n ie m a n ie  
w ś w ie c ie  h a n d l o w y m  i f ab r ycz ny m,  a  r azem  o t w o ­
rzy s ię  nam  od b y t  na m a c i o r k i  i b a r a n y ,  do  k r a ­
j ó w ,  n ie  ma jących s t ad  po lepszonych ,  a ma ją c y ch  
o w c z a r n i e  k s i ę s t w a  bl iżej ,  j a k  s a s k i e  i s z l ą sk i e .

no
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Chleb z  ziemią wypiekany.
Pan l i . . . .  który w roku zesz ły m  podróżował 

W Szwecyi, opowiada o używaniu pewnego ga­
tunku ziemi do wypiekania chleba , co następuje:

5, S łyszałem  od wiarogodnych osób, iż w pewnej 
gminie w Szwecyi, mięszają do maki na chleb, 
pewien gatunek ziemi, a to w miejsce kory drze- 
wa, którą pospolicie do chleba biorą.

Udałem się więc na miejsce, aby się naocznie
0 rzeczywistości tego przekonać. 1 w rzeczy sa­
mej widziałem tę ziemię i jadłem chleb z nią upie­
czony.

Odkrytą została w ten sposób. Przed 5. laty pe­
wien ubogi wieśniak śc ią ł  drzewo, które obalając 
się, wyrw ało  kaw a ł  ziemi z będącym na niej mchem, 
pod tymże spostrzegł on-substancją białą, lekką, 
do mąki tak podobną, iż dla próby wmieszał ją  
z mąką, zwyczajnym sposobem zarobił i chleb 
upiekł; nie był on gorszym od tc g ó , do którego 
się używa kora drzew a; cała zatem gmina, po- 
wziąwszy o tern wiadomość, brała ten szczegól­
niejszy surogat mąki; a tern bardziej, iż odkrycie to 
miało miejsce w chwili, gdzie z braku mąki wy­
piekano chleb z kory.

Wprawdzie władza miejscowa policyina, w oba­
wie iżby to mogło mieć wpływ szkodliwy na zdro­
wie, wzbroniła używanie rzeczonej ziemi, ale po­
trzeba przemogła zakaz, i ciągle biorą ją  dotąd 
pa zupy i chleb, z pewną ilością mąki żytnej.

Używanie chleba z samej kory drzewa, stało  
się w tej okolicy powszechnem, jest  on gorzki
1 suchy; ale z masłem i mlekiem da się przecież 
spożyć. Zamożniejsi wypiekają chleb , biorąc 
p ó ł na pół, mąkę żytną i mąkę z kory. Jest on 
tyle smaczny, iż gospodarze oszczędni, lubo mo­
gliby piec chleb z samej mąki żytnej, mięszSiją 
ją  przecież z mąką z kory. Ze nie jest  szkodli­
wym, dowodzisiła  i czerstwość jakiemi się odzna­
czają mieszkańcy tej okolicy.

Tuczenie ryb.
Mięso posiekane drobno, utłuczone w moździe­

rzu i z mąka, bobową, albo z inną i z miodem zmię- 
sz a n e , nie tylko nadzwyczajnie ryby tuczy, ale 
nadto wyborny im smak daje.

2. W równych częściach mąka bobowa, grocho­
wa i z siemienia konopnego, ugotowana pa pap­
kę z miodem i szafranem, po ostygnieniu urobio­
na na ciasto, równie dobrze ryby tuczy.

3., Jęczmień w mleku gotowany, urobiony na 
ciasto-z mąką bobową, albo grochową, służy także 
do tego celu.

O u życ iu  żaby,  do oczyszczania rur  
podziemnych.

W Ty godni ku l i  irlembergsMrn czytamy: , , Skoro 
rury podziemne do prowadzenia wody zatkają się, 
używają częstokroć w  okolicy naszej żab, w ten 
sposób: do nóżki żaby— im większej tern lepiej — 
przywiązują sznurek, poozćm w puszczają ją  do 
jednego końca rury czyścić się mającej, i popędzają 
naprzód, przez nalewanie wody  do rucyjł)  łub też 
drażniąc ją lekkiem pociąganiem sznura. Skoro się  
pokaże na drugiej stronie rury, co zwykle nie trwa 
d łu go ,  odejmuje się sznurek, za pomocą jego  
przeciąga się przez rury grubszy powróz, do tego 
przywiązuje się snopeczek słomy lub chróslu (po­
dług otworu rur) i przez przeciąganie tam i na po­
wrót, rury się oczy szczają.

N owy sposób warzenia  p iwa.
Od niedawnego czasu, zaprowadzili angielscy 

piwowarzy następujący sposób warzenia piwa,przez 
co oszczędzają przynajmniej |  część słodu i dro­
żdży.

Jak zwyczajnie gotują brzeczkę z chmielem; po 
ugotowanie, na każdy oxeft dodają f  uncyi karunkltt 
i zamiast studzenia brzeczki i zaprawiania droż­
dżami, zlewają do beczek, w których powoli 
stygnie, a zarazem fermentuje czyli robi bez 
drożdży. Piwo tym sposobem robione ma być sma­
czniejsze od zwyczajnego.
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O m yciu  d r zew  ow ocow ych .
Czystość je s t  pierwszym ży w io łem  zw ierząt i ro­

ślin. Zan ieczyszczenie  pow szechnego pokrycia(sko-  
ry i kory) staje się  dla w sze lk ich  organicznych  
istot źródłem  chorób; a przeciwnie czyste utrzy­
mywanie go,  najwięcej s ic  do zdrowia przyczynia. 
Jasnym tego dowodem  są  drzewa. l ) la  przekona­
nia się jak dalece czyste  utrzymywanie kory, w pły­
wa na ich wzrost  i pomnożenie owocu, utrzymy­
wano korę kilku drzew ek m łodych przez lat 3, 
w  największej  czystości ,  obmy wając j e  czysto w o­
dą; lub po każdym deszczu , należycie  j e  wyciera­
jąc .  Podobną zaś liczbę drzew ek obok stojących,  
jed nego  z pierw szem i rodzaju , wieku i objętości,  
zostaw iono przez ten czas bez żadnej opieki. Sku­
tek by ł ten, iż  p ierwsze po 3. latach- do porówna­
nia użytych, o p o ło w ę  były  grubsze od ostatnich; 
mocniej j e sz c z e  się  rozga łęz i ły  ; l iśc ie  m iały w ię­
k sze ,  m ięs istsze  i z ie le ń sze ,  owoc wy dały obfitszy  
doskonalszy  i sm aczniejszy.

/ / ' .  K sięs tw o  Poznańskie .
P e w n e  niem ieckie pismo zastanawia się: w któ­

rej p row incji Państw a Pruskiego najkorzystniej

j e s t  dziś nabywać dobra; i pod tym w zględem  da­
jąc  pierwszeństw o . K ięstwu Poznańskiem u, tak 

się  Wyraża:
, , K sięstw o  Poznańskie  posiada najpewniejszą  

w tej mierze podstawę. Ziem ia niemal ogólnie j e s t  
c iep ła  i do w eg e ta c j i  dobra; rolnik  tameczny do­
skonale  umie j ą  uprawiać. W y ją w szy  Czechy, ni­
gdzie tak dobrej nie znalaz łem  uprawy. T o  tylko  
s z k o d a ,  iż to j e s t  jedyna odnoga gospodarstwa,  
którą pochwalić można. W ych ów  zw ierząt  dom o­
wych je s t  nader zaniedbany; budynki i gospodar­
stw o domowe w najgorszym stanie. Jeże l i  w ięc  
nowy nabywca potrafi tu n izszą  k la ssę  rolników' 
do sw ego  celu naprowadzić ,  inwentarz polepszyć  
i gospodarstw o c a ł e  p odług  zasad wyroz.un.owa- 
nych urządzić; wr tedy w krótkim czasie  do zn a cz ­
nego przyjdzie majątku; w przeciwnym razie nie 
radziłbym tu naby wać m ajętności ziem skich. ( W i ­
dać że  Autor tego artykułu m usia ł  czerpać sw e  
wiadom ości o K s ię s tw ie  Pozn ańsk iem  przed k i l ­
kunastu laty, gdyż dziś,  stan tej prowincyi z u p e ł­
nie j e s t  inny: a do czego  zapewne najwięcej się  
przy łoży ły T ow arzystw a rolnicze , w rożnych przed­
miotach tamże zaw iązane) .

Hii/jouucccije.

Doniesienie o w a in e m  w y j ś ć  m a jące ,n  dzie le  je szczeb y  n iusia l w ie le  chw il  P -e c i e r p ie ć  w  g n u .  
-  opisam i k r a jo w y c h  z w ie r z ą t  ssących.  snosci  i nudach, gdyby go m eob ch od z .lo  w id o w i-  

N ik t  nie wątpi że h istory*  naturalna jest  je sk o  cudownych d z ie l  natury, u całej rozm aitośc i  
dna z tych u m ie ję tn o śc i ,  które z iem ian in  znać sw ojej  pod je g o  objawiających się  okte i . u- 
p o w in ie n ;  że jej postęp oczekuje n a jw ięcej  od szn ie  p o w ied z ia n o  z c j a k k o l w i e  w z i s u j s z y m  
m ieszkających  na wsi.' Naturaliści z p rofessy i ,  w iek u  liczba n aturalistów  z każdym s ię  ro len. 
(po w ię k sz y c h  zwykłej m iastach  za m ieszk a li) ,  to p o w ię k s z a ,  p rzec ież  historya naturalna w te d y  
ty lko  w ie d z ą  co w yszp era ją  z k s ią że k  lub u s ły -  dopiero stanowcze...!  k rok i  ku u d o sk o n a len iu  
SZą z ust,  najczęściej n ieusposobionych  do opo- swojem u p o s tą p i ,  gdy ją  ucy w . l . z o w a m  w s .o w  

w ied ze n ia  dok ład nie .  A le  ten kto  c ią g le  prze-  m ieszk ań cy  zamiłują.
bywa na t v s i ,  chociażby i  najśc iś le j  o b o w ią z k i  N a s i  o b y w a t e l e  z iem scy  w  og ó ln o śc i  w ied zą  
ro ln ik a  lub gospodarza  w ie jsk ie g o  w y p e łn ia ł ,  o tein. W s z ę d z ie ,  gdzie s ię  przyjedzie na w ieś ,
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można  coś zyskać pod względem pos trzeżeń hi -  
s toryczno-nafuralnycb;  dowiedz ieć  się P znacz­
nie jszych zwierzę tach  a na we t  i rośl inach u t rzy­
mujących się miejscowo.  Mamy naw et  dowody 
że wielu nie zaniedbują wypadku znaczniejszych 
swoich w tej mierze pos trzeżeń,  przez pośredni ­
c two czasowych pism ogłaszać.  J e s t  więc chęć, 
j e s t  owa bez in te re sowna  życzl iwość dla nauk w 
kra ju ,  k t ó r ą  się zwyk ło  u w ażać  za miarę  jego  
cywilizacyi .  Ale  czegóż n iem a?  — o t o ,  niema 
ani  p isma peryodycznego , k tóreby  u t rzymywało  
postęp h i s toryi  na tura lne j  u nas w równi  z je j  
s tanem dz is ie j sz ym,  ani dz ie ła z k tóregoby się 
można  było dowiadywać;  co je s t  już  u nas zna- 
nem,  a co tern samem j a k o  n ieznane ,  na szczególną 
zas ług iwałob y  uwagę.  Niestety!  od czasów praco ­
wi tego  Kluka ,  n ik t  j eszcze w pos tępie  hi s tory i  na­
tura lne j  k ra jowej  s tanowczego k ro k u  nie uczynił ,

Rozważając te wszys tk ie  okoliczności  , tym 
w ię k s z ą  wdzięczność  czuć będz iemy dla P. K a ­
z imierza  S t r o n c z y ń s k i e g o , k tóry  się zajmuje zu- 
pe łnem wyl iczeniem i obszernem opisaniem z w i e ­
r z ą t  s sących naszego kra ju.  Lecz j a k k o l w i e k  
pracę tę zbl iżył  k u  końcowi ,  pozos ta ły  mu je sz ­
cze wątp l iwośc i  w a ż n e ,  k t ó r e ' j e d y n ie  p o m o c z ę  
s t rony  wielu świat łych wsi  mieszkańców znieść 
potrafi.  Ażeby zaś każdemu z t roskl iwych  o po­
stęp kra jowej  h i s tory i  na tura lne j w s k a z a ć ,  m ia ­
now ic ie :  w czćm jego  pomoc byłaby au torowi  
]><»żądana ,  P. St ronczyński  wydał  tymczasowo sy­
stematyczny  spis zwierzą t  ssących,  uważanych  do­
tąd powszechnie  za krajowe,  Ktokolwiek  zatem 
t ako w y  spis  przeczyta,  już  nie t rudno nm będzie 
wesprzeć  au tora  doniesieniem lub też og łosze ­
niem przez  jak ie  pismo czasowe, że :

1) Albo wyrażonego w spisie zwierzęcia n i ­
gdz ie  w k ra ju  polskim nie widz ia ł  i nie uznaje 
^ o  za polskie.

2 )  Albo doszedł  ze spisu,  iż opuszczone w

nint zostały g a t u n k i ,  k tór e  się n iewątp l iwie  w 
k ra ju  naszym znajdują.

Podanie  dokładnej  wiadomości  o ga tunku nie- 
wzmiankowanym w spisie lub w ą tp l iw ie  do n i e ­
go zaciągnionyin,  będzie na jważnie jszą dla A u to ­
ra pomocą a dla podawcy zas ługą ,  k tóre j P . S t r o n -  
czyński  w przysz lćm swojem dziele ocenić nie- 
om ie szka .

Exeinplarzc  spisu,  k tó rego  tytuł jest :
Spis zw ierza f ssących kraju  polskiego i  pogran i­

cznych  są  do nabycia w sk lep ie  Ubogich,  w s k ł a ­
dzie P. Se nnew ald a  przy ulicy Miodowej  i w innych 
ks ię ga rn ia ch  W ar sz aw sk ic h ,  po cenie za exem-  
plnrz zł.  1. gr.  5, na dobroczynny cel p rz ezna ­
czonej.

P. St ronczyński ,  biegły w sz tuce rysowania,  o- 
zdohi swoje dzieło wizerunkie m każdego w nićrn 
op isywanego zwierzęcia.  Wie le  prób takowych  
wizerunków,  już  tymczasowy spis  p r zeds tawia .  
W i z e r u n e k  może być tylko z na turalnego  e x e m -  
plarza brany; w ażną  więc uczyni au to ro wi  przy­
s ługę  ten,  k to  mu nadeś le  ex em pla rz  r zadki ego  
u nas zwierzęcia ,  zachowany sposobem na  końcu  
spisu podanym.

Licząc  na mocne .przekonanie ka żdego  z obywa­
tel i ,  że ważna  przysługa  ogólna  tylko przy wielu 
szczególnych us i ło waniach  nas tąp ić  m o ż e ,  spo­
dziewać się należy, iż P.  St ronczyński  z rożnych 
s t ron k ra ju  ż ąda ną  pomoc otrzyma.  A • W .

Ś R E D N I E  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I  
NA T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C H  

od dnia  15. do 22. W rześnia .
z ljgr z ł  Igr

Żyta  . korzec  . . 11 5 Siana cetnar  100-funt: 3 j 11
Pszenicy —  . • .'.i 8 Słomy ditto ditto 1 25
Jęczmienia — 11 10 Siana fura jednokonna 18 —
Owsa . . — . * 5 29 ditto  parokonna 271—
Gryki . . — • • — — Słomy fura zwyczajna 161—
Grochu polnego korzec 10 15 Sążeń drzew sosnowych 43!—

— cukrowego — 16 15 Okowity 10 pr. garniec 
Szum ówki 6 pr. —

4 io
— fasoli . • — 33 23 2 15

Mąki pszennej przedu: 33 23 Masła funt  . . . . —  28 
— 123—  ordynaryjnej  . 37 26 S łon iny  —  . .» . .

—  śiytnej pytlowej ‘20 17 B a r a n ........................ ...... u l -
— razowej . — — C i e l e .............................. —  '
—  gryczanej . . 15 5 Wieprz  do b ry  . . . 90  —

Kaszy jaglanej korzec 27 23 — średni . . . 72|—
—  gryezan: zwyczaj: 21 — —  lichy . . • 54 —
—  —  drobnej 36 6
— jęczmień: perłow: 33 3 W ó ł  dobry  dukatów  16
—  — ordyuar: 11 14 — sredm  — 13

Kartofli korzec . . . 3 22 —  lichy — 9

Redaktor  N. K u r o w s k i .  —  Kantor  Główny w Starem-Mieście  N e r  61, na 1 piętrze.


